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Forpleasurespast f  olo not g riave  
N or perils galliering near.

C h i ld  H a r o l d .

I.
Ja umieram, a wofeoło,
Świat tak piękny i tak miody, 
Wszędzie świetnie i wesoło, 
Ciągłe śpiewy, ciągłe gody—
Po nad łóżkieni życie lata,
A  ja umrę — Żal mi świata! —
Ja umieram, a uademną 
Nikt łzą jedną nie zapłacze,
1 grób paszczę zamknie ciemną, 
I  już więcej nie zobaczę.
Matki, siostry, jej i krata,
Żal mi świata, żal mi świata!
Ludzie! wszakże wy umiecie, 
Tyle cudów, dziwów tyle, 
Zróbcie cud, niechaj na świecie, 
Przeżyję jeszcze choć chwilę. 
Choćby rok, clioćby pół lata, 
Bom młody i żal mi świata! —
Ali! Ty plączesz mój aniele,
Na co płakać? umrzyj razem!
I wy moi przyjaciele—
Pod jednym spocznijcie głazem.— 
Razem dusza niech ulata. 
Milczycie?— Nie żal mi świata.

i i .
Zal mi świata, żal mi świata 
Strach mi grobu, grób głęboko, 
Grób ciemny, tam nie dolata, 
Niczyje westchnienie, oko. 
Ciasno i smutno w mogile,
A na ziemi szczęścia tyle! —
Zal mi świata!—przyjaciele 
Gdy ja umrę, na mym grobie, 
Posadźcie róż wicie, w iele, 
Niech na piersiach rosną sobie, 
Niecli jcilna zscrca wykwita,
1 niech ją zerwie kobieta!
Na głowie dąb posadzicie, 
Niechaj rośnie tak wysoko,
Jak szła myśl, co cafe życie,
W niebo posyłała oko.
I niechaj wieniec dębowy,
Zdobi kiedyś mędrców głowy!
Wnogach niech fijotki rosną, 
Drobne, nieszczęśliwe, małe, 
Go rodzą się , giną z wiosną, 
Chwastami zgłuszone całe. 
Niechaj z nich maleńkie dziatki, 
Zaniosą wianek dla matki.
Nad różą motyl niecli lec i, 
Motyl co skrzydły zloteini, 
Godzinkę tylko zaświeci,
I ginie nie znając ziemi, 
Zaledwie wżycia podróży,
Jeden widząc krzaczek róży.
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Na dębie słowik niech śpiewa, 
Ja tak lubiłem słowika ! ■— *  
Pieśń jego słodka i tkliwa, 
Niech aź do grobu przenika!
Ab ! i ja kiedyś z zapaleni, 
Miłośnie jak on śpiewałem.
I . jcstscze, jeszcze na grobie, 
Kładźcie nu książkę wieczorem, 
Jeśli ja będę upiorem,
Wpółnoc Wstanę, czytać sobie,
A gdy noc ściemni się chmurą, 
Polecę — na gwiazdę którą.
Luba! ty fijolek mały,
Polej łzą, a kwiat z mej róży, 
Niecli rozkwitły, wybujały,
Na wieniec ślubny ci słały,
I słowik z mojego drzewa,
Niech ci w noc weselną śpiewa!
Kiedyś za to wspomnisz może, 
JM ilość inoją, łzy, piosenki,
I tak długie moje inęki,
I tak smutne ślubne łoże!
A wówczas tłmńiącwestóhtilenię, 
Zmów, ZinÓW — wieczne ocłjwznie-

( nie.

III.
Słabiej m i! coraz słabie j ! W  pier-
, ( siaeh jedną nogą..
Śmierć stoi; a nad głową już wiszą 

(jej skrzydła,
Już ledwie mdłe powieki obracać 

. (się mogą,
Świat mi tęskny i życie i miłość 

( obrzydła.
Na cóż się było rodzić, żeby ranną 

( porą—
Ledwie na świat wyjrzawszy umie- 

(rać tak skoro?

Dusza moja już na tym świeeie 
(przez połowę,

Przez połowę na tamtym w yższyin, 
( żyć zaczyna,

I nieraz słyszę razem tej ziemi ro- 
( zmowę,

I w niebie oddalone śpiew y (Jlie- 
( rnbina.

I czasem widzę razem ludzi jcdnćin 
(okiem,

A. drngićm B oga , na niebie wy- 
( sokiem.

Potćm usypiam zwolna i głowa się 
( chyli,

I sen czarny na oczach cięży mi 
( ołowiem,

Śpię i marzę — zbudzony, czylim 
(spał pół chwili,

Czyli dwa wieki — nic powićm. 
Wczoraj , dziś, jutro, w głowic

(mi się kręci.
Jakbym już zaczął wjeesmość lute 

( miął pamięci.
Budzę się czasem, zdajc mi się 

(chwilę,
Ze życie wraca w pterSii myśli
. m l i  ( do ę łW t ,  .
Ze miłość WTaca i nadziei tyle,
1 marzeń orszak godowy,
Ale zaledwie usta uśmićchem otwo-

( rzę’ .
Śmierć mi siada na piersiach i rzuca 

( na łoże.
A nocy ! — Któż policzył te chwile 

(bezsenne,
W  który cli piekielne męczarnie bez 

(końca,
Zawsze też same, i zawsze od

imienne ,
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Dręczą aż do wsehodu słońca. 
Potem dzień wschodzi, dzień blady

( i  długi,
I  znów noc potem, i  znowu dzień 

( drugi.
Takie konanie ciała 1 Takie! lecz 

(  mój Boże !
W  sercu i duszy, gdzie czucia i 

( m yśli,
Tamto śmierć! Nad nią cóż w pie- 

(k le być m oże,
1 kto to pojmie i kto to określi! 
A  ja gdy serce stygnie ,  w  głowie

(m yśl topnieje — 
Głupi! jeszcze mam jakieś — na-

(  dziej e!—  nadzieje!!
iy.

Płynie chwila, za chwilą, zachwi- 
(lą  godzina,

A  skażdą życie ulata,
A  każda z nich przypomina, 
Trzeba umrzeć ̂ —clioć żal świa-

(ta! I
Kiedy świat zimny, zimną poże- 

(gnam powieką,
W eźcie wszyscy po małej pamiątce 

( odemnie!
W spomnijcie m nie, choć będę da- 

( leko, daleko !
Ali! gdy wspomną na ziemi i w nie- 

(b ie przyjemnie!
Ty matko — weź ten krzyżyk na 

(piersiach zw ieszony,
Tow arzyszyl jn* w szędzie, w  złej 

( i  dobrej d oli,
N ieraz on łzami niemi krwawo był 

( zmoczony.
Był razem ze mną w niedoli.

Do niego się  modliłem, gdy dusza
(stroskana,

W  Bogu ostatnią przeczuła na- 
( dzieję.,

O mamo droga 1 O nłaiuo kochana ! 
Niccli go i twoja Iza zlejeI

Ojcze! dla ciebie pamiątkę dam 
(in n ą ,

Flceik mój stary przyjaciel od 
( młodu»

Nieraz ja na nim grałem pieśń 
(dztćeanną,

W  cieniu naszego ogrodu.
Dla ciebie siostro, j est bukiet uwię-

B vl świeżym dąwujćj, na piersiach 
{ spoczywał,

Dzisiaj pająki sieć na nim u przędły, 
A  lisjkiiwyyiatr poobrywał*!

Schowaj mój bukiet zeschły i wy- 
( bladły,

Z jego listkami, nadzieje opadły!

Gdy smutną pod kaplicę powiodą 
(m ię drogą,

A  pies niój wierny przed brainą 
, (zaw yje, , ,

Gdy mieć nie będzie na świccie 
(nikogo,

Kiedy go serce nie przyjmie m- 
(czyje ,

Ty Anno weź g o , daj kawałek 
( ekłeba,

Niechaj on z głodu tue zdycha! 
A  ja za cieb ie, do nieba —

Z mojej mogiły pomodlę się se i-  
(eh a .—

Tobie Lneyame...??... nie dam 
(księgi żadnej,

One to w  głowie pożar rozdniu- 
( ehinnj ą zdradny,

Zbrzydzą pokój i rolę i wiejskie 
(zacisze.
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O nieszczęsny kto czyta! szalony 
(kto p isze!

Ty bez nich bądź szczęśliw y, mą- 
( drość tego św iata,

(lała zamknięta, cała w  j  ednem glo- 
(w ic —

Kochaj —-każdego jak brata$ 
B ędziesz mądrym zupełnie —

(gzęzęśłiw yui w p ołów ic , 
A je ś li miłość ludzie oddadzą ci

Od wszystkich książek lepiej , du- 
/ s z ę  znspttRojst-—

R z u ć je w  ogień. Jani n a to nigdy  
( niA miał siły,

Jam je  tak kochał — one mnie za- 
(b i ły ! - -

Jcst tam z  »Z®z01iwyeli czasów  
( drogi zbior pani i ą tek,

W szystk ięh  lubych m iejsc w i-  
( doki

N iosłem  na papier każden m iły hą- 
(tc k ,

Gdziem przeżył szczęście  w ielk ie , 
( przetrwał żal głęboki!

(id zie  spoczęła po smutkach skło- 
( potana g łow a,

Pod dachami Horodżea, D ołliej ,
(Romanowa

Jest tam nasza kaplica i  luhaO sso- 
( wa —

ł  w ie le  -w w cęfe jeszcze  m iejsc , 
(gdzie moje ży c ie ,

Zostawiłem szczątkami, gdzie ser- 
( ee ulata,''

Dokąd nawet po śmierci przylecę

Pobawię się pamiątką w aszego łez  
{rśwrnta.

T e widoki przyjni bracie, a spój- 
( rzawszy na n ie ,

Pojm iesz jak straszne Z® światem  
(rozstan ie.

Tobie m ały! cóż
jam był tak -zyfąę ubogi,
Ze ju ż  do dania nie pra® fe9 
N ic niemain braciszku drogi! 
W eź tam listy naszej matki, 
Naszych sióstr , mych przyja

c i e l  i .
T o  skarbów moich ostatki, 
L ecz i z niemi śmierć rozdzieli!

Józefie! ty  w inem  sercu miałeś 
(m iejsce brata,

D la  ciebie w łosów  tylko zostawię 
(s tć j  głow y,

Którą świat w zgard ził, dla której 
(od  świata

D ostał się w ien iee— łeez wieniec 
( c iern iow y!

K iedy ci je  oddadzą, ju ż  mi zam- 
( kną oczy

I będę czekał na c ieb ie ,
T a m , gdzie Bór, nasze dusze roz-

( darte zjednoczy 
T am — w  n ieb ie !

D la  ciebie luba —  ja  nie nie zo- 
( stawię.

T y  mnie zapomnij —  i bądź tak 
( szczęś liw a ,

Jakem ja  b ie d n y !!— U wrót grobu 
( prawic

Jeszcze  za tobą Iza spływa!! 
M oże ostatnia, którą widziały po-

( w iek i,
Może piersi na więcej westebnieii 

(już n iestaiiie,
I usta moje zamknie cielic poźc- 

( gnanie —
C iche, krótkie — łeeK— N a:w iek i!!
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NIECO O DUCHU 
P M u s t i

Rzadko u wieśniaków zdarza się 
*  szćć cospoezyi, powziętej spo- 
w ieści ludzi w yższej oświaty. Mają 
»>n i , ile mj się słyszeć zdarzyło, po- 
w ieść o Polifemie wtćj treści . jaką 
nam W irgiliusz wysławia. Poezva 
ludu gminnego jest więeej orygi
nalną, wolną od zawisłych allcgo- 
ryj. Są to pienia, czyli raczej weso
łe , lekkie, i zwięźle wydane, nai- 
grawania się z własnego losu, lub 
s pożycia zesweniiprzyjaciółinilub 
kochanką, często w  kształcie ro
zmowy, wmelodyi jednemu tylko 
narodowi właściwej zawarte, co tak 
dziwnie charakter jego maluje. Ale 
też Grecy i Rzym ianie, nie zaraz 
mieli Homerów? i W irgiliuszów, 
Pow ieści ludu gminnego poprze
dziły sztuczne przemiany Owidyu- 
sza. — Lud nasz opojouy jest je 
szcze zabobonem, którego w  cie
mnocie swoim do fikcyi poetyckiej 
policzyć nigdy nić można; ani się 
spodziewać, aby poeta wyższej o- 
św iaty mógł s każdego wyobrażenia 
zabobonnego korzystać. U ludu 
gminnego sztuka jest tworem nie
pojętym. Nazywa się . ,mamoną.“  
Tak w  mieście pewnein, podłngpo- 
wicści ludu, ukazał się komedyant 
raz tańcującynalinie, znowu cuda 
ze swym kogutem poczynający. 
Dziewka jedna, której piecu ej mii 
oczami sw ćm i, ani też poprzedni- 
czem otrąbieniem omamić nić miał 
sposobności, odezw ala się w śród 
tłumu: „n ic wierzcie mu ludzie,

nie po linie wysoko zaciągu innej ,. 
jak m yślieic, ale po linie na ziemi 
leżącej skacze; nie sosnę w yrwaną 
s korzeniami ten kogut za sobą wle
cze , ale prostą słomkę, nitką przy
wiązaną. “• Oburzony na takie wy
jawienie tajemnicy swojej kome
dyant, spojrzał na nią groźnie , i 
omami! ją . Zdawało jej się natych
miast, że się samotna wśród dzi
kich pól znajduje, iż nagłe wód 
zebranie coraz ją  więcej otacza,że 
uniknąć groźnego nicbespicczcii- 
stwa jedyny jeszcze był sposób, 
przebrnąć nurty wód, zbiera jących 
się na naj wyższein miejscu , aby się 
na górzystą dostać okolicę. Ze stra
chem , całkiem chroniąc od zanu
rzenia swą odzież, okazała się wna- 
turalnć j postaei za kurę. N ie tak się 
tłumowi Zebranemu wydawało, 
który nic byt tą rażą tak , jak ona , 
om amiony.-^Dla pojęcia u ięc  te
g o , że tańcujący na linie równo
wagę utrzymuje, zada je sobie'wie
śniak niepospolitą trudność. Mieni 
to być cudem, i tworzy sobie cud 
nowy, aby przyczynę wybadafe—  
D o utworu iinagiiiacyi Indu gmin
nego należą straszydła, których jest  
mnóstwo w  powieściach. Te już są 
więcej pnetyekiemi. S tych się nie
które tu kładą.

M o r a , w  halishićm nazwana 
Zmora, zapewne od zmorzenia;bo 
pospolicie potwór ten snem zmo
rzonych ludzi ciężarem swoim  
przygniata. Jcstto, podług jednych, 
Widmo naturalne, podług innych 
człow iek, który róunież we Anie , 
pomimo wiedzy i woli swojej , na
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^dręczenie drugich wychodzi. Uei- 
śn ien i ciężarem je g o ,  pozbawieni 
«ą tchu i mowy tal:, że leżeć bez po
m ocy muszą tak d łu go , aż ich sama 
mora opuści. N ie raz pomiędzy lu
d em , dolegliw ości cierpiącym, w y
nikają podejrzenia na innych; stąd 
ow'e noeuc zasadzki, zw aśn ien ia , 
kłótnie i zem sta,-— Niektórzy w ie
śniacy idą spać, zakładają sobie rę
ce na piersiach, na k rzyż, dla od
wrócenia mory, Skuteczniejszy  
atoli ma być,sposób ten , kiedyoble- 
piw'szv dzbanuszek nowy ciastem, 
pod poduszki go sobie podłożą. Mo
ra w* tym razii1 nigdy si,i nie u każę,

W  i I k o łe k .  Rodzaj ludzi prze
mieniający się w' witką. W yobrażo
ny' bywa na starych kartach do gra
m a. Aby go poznać ! przekonać s ię  
n aoczn ie, dosyć je s t  w ziąść w usta  
skórkę chicha, obnićśćgo trzy razy 
naokoło, nieprzrw róeiw szy tako- 
w ć j; natenczas ludzk j postać traci, 
a w ilczą przybierać poczyna.

W  i l. Straszydło w ysokie, w tćj 
postaci jak pila. G łowę atoli ma zu
pełnie ludzką, tw arz starca zgrzy
białego z długą, żółtą brodą. Stawa 
pospolicie tam przed człow iekiem , 
zasypiać mającym, gdzie ten pa
trzy. Okropnością postaci sw ojej 
przeraża go tak, iż go snu pozba
w ia. Z resztą nic szkodliw ego nie 
czyn i. Napróżno odwraca się go
spodarz zbićdzony; gdziekolw iek  
okiem rzu ci, w ił mu naprzeciwko 
stawa, Rvły dośw iadczenia, iż u- 
niesieni gniewem  niektórzy, któ
r y c h  to widmo co noc odwiedzało, 
jfWałl się do szab li, chcąc je  porą

b a ć , łub od siebie odpędzić. W ił 
przecież w  mgnieniu oka usuwa się 
na każdy zamarli, i zaw sze zoslaje 
w  jednej odległości od człoyyieka, 
i zaw sze tam , gdzie się patrzy. W e  
dnie w idzi go także te n , którego 
na udręczenie odw iedza, roseią- 
gnionego za belką, skąd żadne spo
soby w ypędzić go niczdołają. W ia
dome mu są w szystk ie domowe se
kreta.

K a n ia ,  K a n io r a .  Znany ptak 
drapieżny. Kania je s t  jeszcze  dzie
w ica , nadzw yczajnie pięknej i uj
muj ąeej postaci. Przybyyy a ona oto
czona obłokiem od w si do w si poił 
w ieczór , i tani samotnic spotkane 
d z iec i, różnćmi sposobami i łakol- 
kaini, stara się na sw oją stronę ująć, 
iż  do n ie j , jak do matki idą. Ują
w szy  je  za ś , odziewra się gęstym 
obłokiem ,  i uniesiona na nim, ula
tuje na dzikie*lasy i stepy, skąd por- 
w anc dzieci n igdyjnż nic wracają. 
W idok serce rozdzierający! Lud 
gm inny, stćj pow ieści tłumaczy so
bie to p rzysłow ie, którego nieraz 
na przestrogę u ży w a :

„ D z ie c i!  Kania le c i.44 
——ooooooo—

KARTY POLSKIE DO GRANIA.
( w yjątek srisn t . u.)

Od dawnego czasu zastanawia
łem  się nad tern, czyli nie można 
w ykryć, kiedy w P o łsce  gra w  karty 
znaną być poczęła, od którego z na
rodów Polacy tę zabawę m iłą, a za
razem szkodliwą, prze jęli, i w  któ
rym wieku najbardziej się upo
w szechniła? Kilkoletnie wyszuki-
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wania po różnych miejscach i auto
rach ,  okazały się hczskiitccznćmi. 
Zdaje się jednak, źe karty wraz 
z drukiem do Polski w eszły, a jak 
niektórzy utrzymują, poprzedziły 
wynalezienie druku. Ze zaś najpo
w szechniejsze zdanie uczonych, 
jakoby Niemcy sztukę drukarską 
do Polski zaprowadzili, a*zatćm i 
karty. W jakićj ilości początkowo 
używano kart? nie wiadomo. Cel 
kart początkowy był zapewnie nie
winny, później' stały się niejako 
rzemiosłem. Za panowania Zy
gmunta III. już gorliwi kaznodzie
je  powstawali przeciw hartowni
kom; jednak za panowania obu- 
dwóch Sasów najwięcej w eszły w  
używ anie,— w iele familij pogrą
żyły w  nieszczęściu, ludzi zaś nik
czemnych w majątki i bogactwa za
opatrzyły!—  W  roku zeszłym na
byłem kilkadziesiąt książek w języ
ku łacińskim; między tćmi znajdo
wało się; 43 in  jy /ta  w  pargainin, 
w  sposobie włoskim, oprawnych. 
S tych jedną wziąłem dla przej rże
nia (były to polityki Arystotelesowe 
w  językach greckim i łacińskim, 
przez Teodora Zuingncra przypi
sane Księciu Aleksandrowi naSłii- 
cku Radziw iłłow i, zrokn 1382, 
wydanie Bazylejskie), i postrze
głem pośród okładzin pargainino- 
w ych, karty do grania polskie na 
tekturę zamienione. Starałem się 
jak najostrożniej rozdzielić one, a 
oczyściwszy sk leju , rospoznałem 
cztery figury pospolicie tuzami 
zwane, cztery króle nakoniach sie
dzące, tyleż wyźnikówiniźników.

. Osoby tu będące mają ubiór polski 
jakiego szlachta uboższa w  czasie 
wypraw dawniejszych wojennych 
używała, uzbrojone halabardami; 
—  format tych kart j  est z wyczaj ny ; 
— widać, że tc odciski na drzewie 
formowane i niezgrabnie ukolory- 
zowanc. To mnie naprowadziło na 
myśl; przejrzałem okładziny w szy
stkich książek nabytych, i naliczy
łem 29 zawierających w sobie tektu
rę s kart polskich: karty te nicod- 
dziclnc są, — wszystkie figury wy
m ienione, na jednym pól-arkuszu 
znajdują się; 5ck, 6ck , Tek, 8ck, 
9ek i lOrl: nie znalazłem, może być, 
źe'lakowych nie używano, lub tćż 
introligator nić miał pod ręką, co 
zdaje się podobniejszem do pra
wdy. Karły te muszą być przynaj
mniej około roku 1580 odbite. Na 
jednej stych książek jest zapisany 
rok oprawy 1591. Książki te spro
wadził z Bazylei jakiś Jacek czyli 
też Jakób Ponetowsl.i i kazał po- 
oprawiać w  Krzepicach. Nie od rze
czy tu będzie przytoczyć -książki 
podtytułem: P a ła s z  d u c h o w n y , 
albo Kazania na święta i niedzielę 
całego roku i t. d . , przez Księdza 
Gabryela Lwowczyka kaznodzieję 
Zakonu Kazn. i t. d ., we Lwowie, 
u Jana S zelig i, 1019, yv4ce, str. 
758, kazanie na Sęodę krzyżową. 
Założenie jest: „Św ięć się imię 
tw oje.“  Kaznodzieja, gromiąc pro
stym a zrozumiałym sposobem ró
żne występki, przychodzi nare- 
ście na kosterówi hartowników (tu 
są dołączone figury na drzewie od
ciskane); tych karci, i przytacza
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następną przypowieść: „B ył w  nie
której' w si kościółek barzo ubogi 
daleko uboższy nad on , o którym 
iest stara przypomnieć? cli uda Fara 
sani Pleban dzwoni? albowiem przy 
tamtey farze y dzwonka n ieb yło , 
przy Ltórćy iibożuchćy farze, tak 
nabożni byli paraliauowie,że zaraz 
z poranku zszedłszy się na einyn- 
tarz czekali Księdza ażby im kościół 
otworzył, y  służbę Bożą odprawił. 
Czego nicmOgąC znieść zdrajca 
zbawienia ludzkiego , wziął na się 
postać Najmita, roboty Szukające
go, ipejsysfawszy doicdiiego chłop
ka co bogatszego y naliożn i pysze go, 
służył mu Cały rok barzopilnoy ży
czliwie , nieiednaiąc się u n iego, 
y żadney rzeczy napotrzeby swoic 
niciipoininaiąc się u niego: A  gdy 
roku dosłużył, począł się brać precz 
od gospodarza swego, który gdy to 
obaezyl, frasow ał się żc mu odcho
dził sługa lal; pilny, v potrzebny, 
J zawolawszy go do stenie, począł 
go pytać czegoby cbcial za pier
wszą służbę, y począł go namaw iać, 
aby nm y na drugi rok naiąl się słu
żyć: Ale on v na drugi rok nic elieiat 
sięnaymować y za pierw szą służbę 
nieebcąc nic brać: nzckl do gospo
darza swego. W idzę że tu przy tym 
kościółku nicmasz dzwonka prze
t o  proszę c ię , abyś iakikolw iek 
dzwonek kupił aa tę wysługę inoią. 
Co Usłyszawszy gospodarz ,  z  chę
cią się podiął tego , y niedługo się

baiv iąc k upił dzwonek przyłoży
w szy swoich pieniędzy, do czego 
się też y gromada ochotnie przyło
żyła. A  gdy iuż dzwonek powie
szona. gilv w edług zwyczaiu dzwo
nić poczęto, zaraz poczęło ziein- 
bnąć v niszczeć nabożeństwo ludz
kie. Bo każdy mówił a po eóżinain 
iść tak rycłilo i teraz ci to pierwszy 
raz dzw oniono. A  gdy potymy dru
gi raz dzyyoniono, leszcze się ocią
gali niówiąęs Pójdę gdy ku ewan
gelicy za dzwonią. A  gdy y na ewan
gelią ża dzwoniono, przedsię. oni 
niedbali mówiąc: Będziec jeszcze 
dosyć czasu gdy za dzyyouią ku Bo
żemu ciału. Które niedbalstw o, gdy 
obaezyl Xiądz Pleban, zdiąwszy 
dzwonek ślinki y wniwcez zepso- 
wal. A li niedługo potyin ziawil się 
znowu on Nayinit, utyskuiąc na 
swego gospodarza iakoby dzwonka 
nickiipii, zhtóryni gdy gospodarz 
poszedł do Plebana, poznał Aiądz 
z obiaw ienia Bożego, źc to byl prze- 
eiwnik zbawienia łiidzkiegoit.d.li 
str. 90. — Pod każdą ligurą czyli lu
zem kaznodzieja podobne uwagi 
czyni. Ta przypowieść wypływa 
sporównania dzwonki maści, zo- 
wyin dzwonkiem zmyślonym. W  
dawnych kazaniach i mowach po
grzebowych najwięcej kaznodzieje 
na grę w karty powstawali, jako 
najszkodliwszą, ęo szczegół nić | 
pod panowaniem Zygmunta lllgo  
w  wielu miejscach napotyka się.

Z diiieoidzisiejszym , kończy się przedpłata na ten tom złożona.—  Pierw szy  
Num er Tom u IV. wyjdzie w Poniedziałek , to jest dnia 3 W rześnia b .r. 
6©&)®®®®®s©wQyi(?i©@e@@S!aś)Sfeafe©ss>@®@o@©si©iSi@‘5)Qioć>w.®a«a9 

W  Krakowie,  Czcionkami J ózefa Czecha.




